
Dwukrotnie przyjeżdża! do 
Łodzi teatr jugosłowiań­
ski: raz z Lubljąny, dru 

gi z Nowego Sadu. Dzięki kil 
ku interesująco wystawionym 
wtedy sztukom, mogliśmy po­
znać częściowo styl i charak­
ter jugosłowiańskiego warszta­
tu teatralnego.

Obecnie wiedza nasza o nim 
pogłębia się jeszcze, albowiem 
Teatr Nowy wystawił dramat 
najświetniejszego dziś jugosło­
wiańskiego pisarza Mirosława 
Krleży pt. „Bank Glembay 
Ltd“, w inscenizacji reżysera 
1 scenografa Bojana Stupicy z 
Belgradu..

.Korzenie sztuki tej tkwią w 
„ibseniźmie“ i „strindbergo- 
wszczyźnie**. Jednakże te re­
fleksy literatury . skandynaw­
skiej przepuszczone przez filtr 
nowoczesności dały w sumie 
nader interesujący profil dra­
matyczny.
Akcja „Banku Glembay Ltd“ 

rozgrywa się w Chorwacji w 
roku 1913. Na przykładzie dzie 
jów bankierskiej rodziny Glem 
bayów, odbitych w zwiercia­
dle ostrej satyry, pokazano 
nam tu proces rozkładu klasy 
kapitalistycznej.

Autor wysoce artystycznie, 
a równocześnie z drapieżną pa 

demaskuje
kapitalizmu i obnaża działające 
w nim sprężynki — ludzi.

Galeria tych ludzi jest bar­
dzo osobliwa. Widzimy tu sza 
nownego na pozór dżentelme­
na — bankiera, a w istocie afe 
rzystę i oszusta Ignacego Glem 
baya, dalej niewiele lepszego 
od niego, Ti-tusa Fabriczy 
Glembaya, „świątobliwą4* bia­
łą dominikankę. Angelikę Glem 
bay — kochankę kardynała, 
Pubę Fabriczy Glembaya, cy­
nicznego prawnika — krętacza, 
uperfumowaną ladacznicę ba­
ronową Castelli-Glembay, jej 
kochanka oberleutnanta von 
Baloczansky‘ego i drugiego ko­

chanka, noszącego dla odmia­
ny sutannę, Alojzego Silbe.'-* 
brandta. Małe, ale dobrane to 
warzystwo.

Niejako antytezą tej całej ro 
dzinki jest patologiczny typ 
nerwowca — Leone Glembay, 
który niby Laokoon męczy się 
w podwójnym oplocie — 
nienawiści do swojej rodziny i 
dziedzicznej choroby nerwowej. 
Leone dusi się w zawiłym la­
biryncie sofistyki i obłudy świa 
ta, do którego należy. Niena­
widzi tego świata, a równo­
cześnie i siebie samego.

Premiera „Bank Glembay 
Ltd‘ była w Teatrze Npwym 
spektaklem niezwykle interesu­
jącym. Stu pica to naprawdę 
reżyser wysokiej klasy. Przed­
stawienie cechowało mistrzów 
skie związanie poszczególnych 
sytuacji, wynikających często . 
niby z przypadku, troskliwe p- 
pracowanie najcieńszych nawet 
niuansów — ostrość zestawień 
sytuacyjnych, wyrazistość wo- 
kreśleniu poszczególnych syl­
wetek, a chwilami wręcz de­
magogiczne wypunktowanie po­
inty społecznej.

„Bank Glembay Ltd" w za­
łożeniu swoim jest sztuką spo­
łeczną. Jednakże reżyser usta­
wił pewne role w ten sposób, 
że sztuka stała się równocze­
śnie bardzo wnikliwym stu­
dium psychologicznym.

W koncepcji Stupicy na czo­
ło osób działających w drama- 
c^^wwuw^siejoktórj^o-

Mieczysław Voit w tej właś­
nie roli z ogromną ekspresją 
uzewnętrznia swoją nienawiść 
do rodziny i do świata w któ­
rym żyje, stwarzają© jednocześ 
nie postać porywczego w ru­
chach -erwowca, którego nara­
stające wybuchy po szeregu roa 
ładowań kończą się wielką eks­
plozją: morderstwem dokona­
nym na osobie swojej macochy, 
pięknej baronowej Glembay.

Mieczysław Voit był jednak 
w swojej gwałtowności zbyt we- 
rystyczno-kliniczny: 1 to mogło 
amęazyć mniej wytrzymałych.

W sztuce Mirosława Krleży 
jest zbyt wiele trupów — na­
tomiast ani jednego jasnego 
uśmiechu, co też nadaje nok­
turnowy koloryt temu spekta­
klowi. Można więc podysku­
tować z reżyserem, czy postą­
pił słusznie, że do tekstu swo­
jego wielkiego rodaka podszedł 
aż z tak wielkim pietyzmem, 
honorując każde jego słowo.

Dobrze też się stało, że po 
skonfrontowaniu pierwszego 
spektaklu z wrażeniami publicz 
ności łódzkiej porobiono skró­
ty, dzięki czemu wzrosła poto- 
czystość dialogu id~amatyćz- 
ność wyrazu. Również tro­
chę zbyt intensywna w ruchu 
postać Leone, została słusznie 
ściszona i stonowana.

Drugim bohaterem przedsta­
wienia jest Seweryn Butrym ja 
ko pełen sriły dramatycznej sta­
ry Glembay. Zwłaszcza kapital­
nie rozegrał Butrym wstrząsa­
jący dramatyczny dialog w ak­
cie drugim.

Trzecia bohaterka spektaklu 
to Wiesława Mazurkiewicz jako 
baronowa — zarówno prawdzi­
wa w salonowej dystynkcji da­
my światowej, jak i w momen 
eie swej metamorfozy, kiedy 
przy katafalku męża ukaże swo 
je prawdziwe oblicze i zdemas­
kuje się jako wyrafinowana la­
dacznica, dla której główną war 
tością w życiu był tylko pie­
niądz.

Sugestywne typy o zdecydowa 
nym rysunku charakteru stwo­
rzyli Hanna Bedryńska (Angeli­
ka). Zygmunt Malawski (spowie 
dnik baronowej), Marian Nowi­
cki (dostojnik chorwacki), Ta­
deusz Min© (elckwentny radca 
prawny).

Tak więc Teatrowi Nowemu 
przybywa wysoko wartościowa 
pozycja, godna szerokiej dysku­
sji, a przede wszystkim obej­
rzenia.
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